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kecz nie mogli pospieszyć za nim; aienci 

pilnowali wejścia, a pan sędzia Giroux wydal 
im nakaz nie wpuszczania nikogo; prze de wszy st 
kiem zaś dziennikarzy.

Sprawozdawcy „Burzy* chwycili się więc 
innego środka. Czatowali na doktora, gdy wcho­
dzi! Brunei, przystąpili do niego 1 przywitali 
uprzejmie. Doktór byt ich dawną znajomością, 
iuż niejednokrotnie za ich pośrednictwem poja­
wiały się w dzienniku zaszczytne wzmianki
0 działalności doktora, który wiedział dobrze, 
źe z panami z prasy lepiej jest żyć w stosun­
kach przyjaźni, niż narazić się na ich złośliwe 
uwagi. Przyjął więc ich równie uprzejmie i ob 
Jaśnil, że przystąpi w pawilonie do prowizory­
cznego tylko badania zwłok, gdyż badanie 
szczegółowe odbyć się ma dopiero nazajutrz 
w Mordze.

-  Do widzenia więc -  rzekł, żegnając spra­
wozdawców.

Kiedy wyszedł z pawilonu po upływie pół 
godziny, zastał oczywiście dziennikarzy oczeku­
jących na niego przed bramą. Zwierzył więc im 
bez wahania, że kapitan de Limandoux zmarł 
z  trzech ran odebranych kulami rewolwerowemi 
3 że najprawdopobniej śmierć nastąpiła bez- 
włocznie, gdyż wszystkie trzy rany były śmier­
telne.

-  Nie było innych ran? -  zapytał jeden 
z dziennikarzy.

-  Nie -  odpowiedział doktór Brunnel. je­
dnakże zauważyłem na tyle głowy między wło­
sami krwawiące zadrapanie skóry. Ale według 
mojego przekonania ten szczegół jest bez zna­
czenia. Kapitan musiał być ugodzony w stojącej 
postawie. Oczywiście musiał upaść na wznak
1 padając zranił się zapewnie o brzeg wysta­
jący łóżka.

Sprawozdawcy oczywiście czemprędzej wia­
domość tę przesiali telefonicznie do swojej re~ 
dakcyi, nie zaniedbując najdrobniejszego szcze­
gółu, poczem powrócili do wilii. Nie wiadomo 
jakim sposobem mogli się oni dowiedzieć, że 
sędzia Giroux przeprowadza właśnie śledztwo 
i że odkrył przy drzwiach pokoju sypialnego 
leżący browning.

Faktem jest jednak, że już w następnem 
wydaniu czytałem co następuje:

-  „Godzina 8 m. 45. Znaleziono w pokoju 
zbrodni browning, z którego trzy kule były wy­
strzelone. Ponieważ kapitan de Limandoux otrzy 
mai trzy rany od kul, sędzia Giroux przypuszcza, 
że jest w posiadaniu broni, którą posiugiwal 
się morderca*.

*S *

Kiedy o godzinie dziesiątej pan sędzia Giroux, 
wsiadł do automobilu, który go przywiózł do 
pawilonu, reporterzy pospieszyli za nim. Uczy­
nili to właściwie z obowiązku fachowego, bo 
nic więcej nad to co już wiedzieli, dowiedzieć 
się nie spodziewali. Zdziwili się niemało, kiedy 
automobil zamiast podążać w stronę Paryża, 
skręci! na boczną drogę, prosto do Rainey. 
Przypuszczali więc, że sędzia chciał raz jeszcze 
czynić poszukiwania w willi „Bzów".

Ale automobil nie zatrzymał się wcale przed 
willą. Przejechał obok niej i stanął przed do­
mem znajdującym się po prawej stronie. Sędzia 
Giroux wysiadł, a reporterzy tak szybko zesko­
czyli ze swojego automobilu, iż mogli usłyszeć 
jak mówił do służącego poprzez sztachety ogrodu.

-  Proszę uprzedzić pana Jerzego Dambleuse, 
że sędzia Giroux pragnie z  nim mówić natych­
miast.

Dla mnte, czytającego te wiadomości w „Bu­
rzy",postępowanie pana Girouxbylozupelnejasne. 
Sędzia skonstatował zabójstwo kapitana de Li- 
mandoux. Pozatem musiał być uprzedzony przez 
Markasa, że młody awiator wyjeżdżał gdzieś 
konno tej samej nocy. Fakt ten wydal się sę­
dziemu podejrzanym i naprowadził go na różne 
przypuszczenia.

Dla mnie było to rzeczą całkiem naturalną. 
Reporterzy jednak wnioskowali ten fakt na 
swój sposób.

Więc jeden z nich pozostał na straży przed 
pawilonem jerzego Dambleuse, drugi udał się 
do pierwszych domów w Rainey, aby zasięgnąć 
jakich informacyi. Rozmawiali z  dostawcami 
pawilonu, z żandarmami, nawet z szoferem 
z wilii „Bzów*. Przekonali się leż łatwo, źe 
jerzy Dambleuse był przez kilka miesięcy co­
dziennym prawie gościem senatora Poivrier 
i jego rodziny i źe mówiono ogólnie, iż był na­
rzeczonym panny de Beaumont.

To jeszcze nie wszystko.
Manewrując zręcznemi pytaniami, dowie­

dzieli się jeszcze, że nagle, na piętnaście dni 
przed dokonaniem zbrodni jerzy Dambleuse 
przestał pokazywać się w willi „Bzów* i rów­
nocześnie ogłoszone zostały zaręczyny panny 
de Beaumont z kapitanem de Limandoux. W parę 
dni panna de Beaumont przeniosła się do pa­
łacu swoich przyszłych teściów.

Reporterzy opowiedzieli to wszystko w dzienni­
kach, zręcznie, nie kompromitując się wcale, zwa­
lając całą odpowiedzialność za podanie tych 
wiadomości na osoby, od których je otrzymali, 
jednakże w opowiadaniach swoich tyle było 
insynuacyi i różnych niedomówionych słów, że 
na jerzego Dambleuse spadły ciężkie i poważne 
oskarżenia.

Sędzia śledczy u aw iatora Dambleuse.

Sam ten tyful musiał zrewolucyonować Paryż* 
Było to w czasie, kiedy awiatorzy dokonywali 
pierwszych swoich prób odwagi i zimnej krwi. 
jerzy Dambleuse uchodził za najśmielszego 
bohatera pośród wszystkich swoich kolegów.

To byt on, który swojego czasu dotarł pierw­
szy na swoim aeroplanie do znienawidzonego 
państwa.

Kiedy więc chłopaki uliczne zaczęli wykrzy­
kiwać po calem mieście tytuł senzacyjny „Bu­
rzy", nie byto jednego przechodnia, któryby 
pchnięty ciekawością, nie kupi! dziennika.

Tymczasem pan sędzia Giroux znajdował 
się w domu jerzego Dambleuse. Przepędził tam 
godzinę całą. W pewnej chwili towarzyszący 
mu ajent policyjny wyszedł z pawilonu i z ocze­
kującego automobilu wyją! niewielką paczkę 
jakąś poczem powrócił do mieszkania. Oto 
wszystko czego byt świadkiem sprawozdawca 
„Burzy*, czatujący na drodze, jednak nie długo 
czeka! na zdarzenie większej wagi. Oto w kilka 
minut później pan Giroux wyszedł z pawilonu 
w towarzystwie trzech łudzi.

Był to jerzy Dambleuse z łańcuszkami na 
rękach w asyście dwóch ajentów policyjnych. 
Sędzia wszedł do automobilu i usiadł w głębi 
po prawej stronie, obok niego usiadł jeden 
z ajeniów. Przednie zaś siedzenie zajął jerzy 
Dambleuse i ajent drugi. Poraź pierwszy za­
pewne sędzia śledczy jechał obok oskarżonego. 
Zazwyczaj czynność przewiezienia więźnia po­
zostawia on swoim podwładnym.

Ale pan Giroux jak już nadmienialiśmy nie 
był zwykłym sędzią. Nie lubiał się on trzymać 
utartych zwyczajów. Kiedy pisarz jego usiadł 
obok szofera, automobil ruszył szybko z miejsca, 
zanim zaś pędził pojazd „Burzy" zajęty przez 
sprawozdawcę, który zdążył zauważyć, że chuda 
twarz sędziego jaśniała uczuciem szatańskiej 
iście radości.

Tym razem udano się prosto do pałacu spra­
wiedliwości. Sędzia podpisał akt aresztowania 
i jerzy Dambleuse odprowadzony został do wię­
zienia. Wówczas to, reporterzy, o których wspo­
minaliśmy już, mieli sposobność wykazać całą 
potęgę swojej przebiegłości i talentu.

Żaden z nich nie wszedł do gabinetu sędziego.
Żaden z nich nie był świadkiem przesłucha­

nia jerzego Dambleuse, a jednakże wszyscy 
w wieczornych wydaniach dzienników podali do­
kładne wiadomości o przebiegu sprawy.

Szczególne przesłuchanie.

Z artykułów drukowanych w „Burzy* stresz 
czam więc to, co miało miejsce po osadzeniu 
w więzieniu jerzego Dambleuse. Miałem wiele 
razy sposobność sprawdzić wiarygodność tego 
opowiadania, jakoteż dziwne zachowanie oskar­
żonego, zachowanie, w którem trwai Jerzy Dam­
bleuse przez cały czas denerwującego jego pro­
cesu.

Pan sędzia Giroux wszedł do gabinetu, gdzie 
się znajdował młody awiator i bez żadnych 
wstępów oznajmił prosto:

-  Pan kapitan deLimandoux został zamot 
dowany.

jerzy Dambleuse nie ździwlł się temi sło­
wami ani nie wzruszył. Spojrzał spokojnie na 
sędziego i czekał na dalsze jego słowa.

-  Pan znal kapitana de Limandoux? -  za­
pytał pan Giroux.

-  Tak-odpow iedział jerzy Dambleuse.
-  Byt pan nawet jego przyjacielem, jak są­

dzić mogę z różnych zeznań.
-  Nie, proszę pana.
-  Ahl ah l-w y rzek ł pan G iroux.-Pan nie 

był jego przyjacielem?! Czy pan chce powie­
dzieć, źe nie czuł pan żadnej sympatyi dla niego?

-  Ani sympatyi, ani antypatyi. Kapitan de 
Limandoux byt mi zupełnie obojętnym.

-  jednakże był on narzeczonym panny de 
Beaumont -  uzupełnił sędzia.

jerzy Dambleuse milczał.
Czy pan wiedział, że kapitan de Liman- 

doux był narzeczonym panny de Beaumont?
-  Tak panie.
- I to było dla pana przykrem -  niepra­

w daż?
-  Nie.
-  jednakże, utrzymują, że pan kochał pannę 

de Beaumont?
-- Kto to utrzymuje? -  zapytał Jerzy Dam­

bleuse z najwyższym spokojem.
-  Pante -  rzekł surowo pan Giroux, zwra­

cam panu uwagę, że to ja, zadaję pytania.
-  Najniedelikatniejsze...
-  Pan mnie obraża.
-  Tak, panie sędzio.
-  Niech się pan strzeże) Chcę na razie za­

pomnieć o stówach pana. Ale przypominam 
panu, że jestem urzędnikiem, na którym ciąży 
zadanie wykrycia prawdy. I odkryję ją.

-  Tem lepiej dla pana.
-  I ażeby ją wykryć, stawiam wszelkie mi 

potrzebne pytania. Zapytuję pana więc: czy 
prawdą jest, że była mowa o małżeństwie pana 
z panną de Beaumont?

-  ja zaś panu odpowiem; niech pan to py­
tanie zada samej pannie de Beaumont.

-  Zadam je panu i wiele innych jeszcze -  
odrzekł pan Giroux z gniewem. Pan bawi się 
w dobrze wychowanego człowieka...

-  I jestem nim panie sędzio.
-  Dobrze... dobrze... przyznaję to panu... jest 

pan dobrze wychowanym człowiekiem. Niechże 
pan przynajmniej zechce mi powiedzieć, co pan 
robił zeszłej nocy?

-  To, co chciałem.
-  Panie 1 To nie do zniesienia I jeszcze nikt 

w świecie nie ośmielił się w ten sposób odpo­
wiadać sędziemu śledczemu.

-  Nowości nie przerażają mniel
-  Panie jerzy Dambleuse, stawiam panu 

poraź ostatni to pytanie: co pan robił zeszłej 
nocy o tej godzinie, w której zamordowano ka­
pitana de Limaudoux?

-  O które] to godzinie, o której, panie sę­
dzio zamordowano kapilania de Limandoux -  
zapytał z zajęciem jerzy Dambleuse.

-  Pomiędzy godziną dziesiątą a dwunastą 
w nocy, o ile wierzyć można w pierwsze do­
chodzenia.

-  A dochodzenia następne nie mogły usfalić 
tej godziny niepewnej?

-  Powiem to panu jutro.
-  A więc pan pozwoli, żc ja również od­

powiem jutro.
-  Ale teraz panie Dambleuse, może odpo­

wie mi pan na pierwsze pytanie wyrażone z tą 
zmianą: co pan robił wczoraj w nocy pomię­
dzy godziną dziesiątą a dwunastą?

Jerzy Dambleuse w milczeniu przycisnął 
guzik dzwonka znajdującego się pod ręką jego. 
Natychmiast zjawił się służący.

-  Izydorze -  zwrócił się do niego -  proszę 
cię powiedz panu sędziemu Giroux, co robiłem 
wczoraj między godziną dzięsiąlą a dwunastą 
w nocy.

Służący zmięszał się.
-  Nol dalej 1 mów! -  rozkazał młody czło­

wiek.
-  Nie... niewiem... wyjąkał służący,
-  Nie wiesz, co robiłem wczorajszej nocy ?
-  Nie... wiem...
-  A więc, panie sędzio -  oświadczył iro­

nicznie jerzy Dambleuse, nie mogę panu od- 
wiedzieć.

-  Dlaczego?

JGnoi dalszy nas«»?l|.


